
X o  ł x Kd

ROK XV. Nr. 301 (4619) Wn.NO; fródu 2 listopada 1938 r. Cena 15 o*

Nowogródzki, Grodzieński, Suwalski, Poleski I Wołyński
*

Uzyskaliśmy nowe gminy na Śląsku 
oraz tereny w  Tatrach i Pieninach

O bszar tu rystyczn y polskich Ta tr pow iększa się w  dw ójnasób. 
p rzyłąc zo n ą  do Polski

Szosa w z d łu ż  Dunajca

P R A G A , (P a t). W  w yn ik u  “ ym ia- 
ny ncu, d&Konanej w  dniu d z is ie j­
szym  m ięa zy  czesk os łow ack im  m in i­
s trem  spr. zagr. d r  C Ixvalkovskym  i 
p os łem  R. P . w  P ra d ze  m in. Papee 
usta lona zosta je  d e fin ityw n ie  now a 
g ra n ica  pań stw ow a  m ięd zy  R zeczyp o  
S jjo litą  P o lsk ą  a R epu b liką  C zeskosło 
w acK ą  Jak w ia o o m o  lin ia  dem arka- 
ty jn a , ustalona w rezu ltac ie  w y m ia ­
n y  not z 30 w rześn ia  i  1 p aźd z ie rn i 
ka rb. n ie stanow iła  jeszcze  sta łej gra 
Uicy p ań s tw ow e j-

N o w a  lin ia g ra n icy  p ań stw ow e j 
m ied zy  Po lską  a C zechosłow acją , k t i  
re j s zczegó ły  m ogą  jeszcze  u lec p ew ­
nym  lok a ln ym  m o d y fik a c jo m  w  w y ­
niku porozu m ien ia  m ieszanych  kom i 
Syj d e lim .ta cy jn ych  w  ogó ln ych  za ­
rysach  m a p rzeb ieg  następu jący: 

O dryw ając  się w  rejonie m. W ie ­
rzbica od dotychczasowej granicy, li­

nia ta biegnie dalej w  k ierunku wstho  
dnim obok Gruszowa, pozostającego  
po stronie czeskiej następnie wzdłuż  
jezior w  rejonie Hcrinanicc w  kierun  
ku południowym , obejm ując miejsco 
wosć M ichałkowice, oraz linię kole­
jow ą  idącą z W o jk o w ic  w  kierunku  
O rłow e j —  przechodząc przez skrzy­
żowanie dróg pod W ojkow icam i. Grą  
niea biegnie dale j wzdłuż rzeki Lucy ­
ny i m oraw ki, przechodząc przez 
szczyt W ie lk i Połom , skąd skręcając  
ponownie na wschód obejm uje linię 
kole jow ą Jabłonków  —  Zw ardoń  (t. 
zw, W ęzeł Czadecki), co umożliwi 
obecnie bezpośrednie połączenie przez 
Jabłonków z Cieszyna do Zw ardonia  
i dalej w  głąb kraju- Czadca w łaściwa  
pozostaje po stronie słowackiej. 5 ' 
pół km . na południe od Zw ardonia  
na szczycie Stara Kikuta nowa linia 
pow raca ponownie do starej granicy

Dalsze zmiany dotyczą granicy  
tatrzańskiej, gdzie now a linia obejm o  
w ać będzie dział wodny Spiskiej Ja­
worzyny w raz z m iejscowością Jawo  
rzyną, przechodząc. od Rysów  po 
przez przełęcz Polski grzebień oraz 
szczyty Lodow y  i Baranie Rogi, skąd  
wraca następnie w  kierunku północ­
nym, łącząc si ęponownie w  rejonie 
W ie lk ie j Rryji, z linią dotychczasową.

Pozostałe zm iany m ują rozmiary  
drobniejsze, dotycząc m. in. rftjęr 
Pienin w  okolciy m iejscowości N ie­
dzica, w  którym to rejonie powraca  
do Poiski szosa, biegnąca w zdług u u  
najca, zbudowana swego czasu przez 
b. Galicyjski Fundusz K ra jow y  oraz 
rejonu. Żegiesiowa, gdzie nowa gra­
nica obejm ie m. in., tzw. Łopatę M a ­
łą, Enklaw ę Słowacką, wcinającą się 
dotychczas wgłąb terytorium pols­
kiego.

ulanego ngi palili o
W A R S Z T Y  L  (T e l. w ł.) W ym ia n a  

not p om ięd zy  posłem  R. P . w  P radze  
a m in istrem  spraw zagran icznych  Gze 
ch os łow ac ji w  dniu  1 hm. ustala osta 
teczmie now ą lin ię  gran iczną pom ię­
d z y  Po lską  a C zechosłow acją . W  sto­
sunku do granic v p rzy ję te j m iesiąc 
tem u na oiąsku C ieszyńsk im  i odda ją  
cej Polsce dw a pow ia ty , frysztack i' i 
cieszyński, nastąpiło w yrów n an ie  gra
m cy, P O W IĘ K S Z A J Ą C E  W  S W Y M  
C A Ł O K S Z T A Ł C IE  T E N  O B SZA R  O 
N IE K T Ó R E  C ZĘ ŚC I G M IN  P  W IA -  
TIT F R Y D E C  K IE G O , Ś C IŚ LE  Z W IĄ -  
Z a in E Z T A M T Y M r  D W O M A  PO  
W IA T A M I.

Tego rodza ju  za ła tw ien i espraw y, 
oparte na w za jem nym  porozum ien iu  
stw< i  za nadzie je  co do lepszego ukłu 
dania si. stosunków polsko-czesk ich  
w  przyszłość- T o  też m ając p rześw iad  
czenie, ze p rzyszłość pom ięd zy  obu 
państw am i jest w ażn ie jszą  niż doraź 
ne korzyść, i uw ażając, że istotn iejszą 
rzeczą  jesl ro zw ią zan ie  liczące się 2 
obustronnym i ic-eresam i niż szukanie 
jednostronnych  benefic jów , rząa  p o l­
sk i uw zg lędn ił jak na jszerze j życzen ia  
rządu  czeskosłow ack iego w  te j spra

W  K O N S E K W E N C J I R Z Ą D  P O L  
SR1 O D S T Ą P IŁ  OD  P L E B IS C Y T U  
K T Ó R Y  BY W N IÓ S Ł  n i e w a t p i i - 
W IE  N O W E  N IE P O T R Z E B N E  Z A ­
D R A Ż N IE N IA  I S P R A W Ę  R E K TY TF I 
K a CJI G R A N IC Y  Z A Ł A T W  IŁ  W  
D R O D Z E  O B O P Ó L N E G O  P O R O Z U ­
M IE N IA .

Co do postu latów  polsk ich  w  od- 
n ies ie iru  do gran icy  ze S łow acją , rząd 
polsk i poszedł po lm ii tak iego ich ure 
gu low an ia , aby licząc  się z n arodow y 
m i asp irac jam i m łodego państwa sło­
w ack iego  i T R A K T U Ią C  «  C A Ł Ą  
W A G Ą  P R Z Y J A Ź Ń  P O L S K O -S Ł O ­
W A C K Ą , w  n iczym  nie zam ącić p rzy  
szłości p o zy tyw n ie  uk łada jących  się 
stosunków. W  państw ie słow ack im  
Po lska  p ragn ie  w idzieć dobrego sąsia 
da i w iarę  swą opiera na fakcie , że 
chodzi o naród o tej sam ej zachodn ie j 
c yw iliza c ji podobn ie jak i po lsk i g o ­
rąco  p rzyw ią zan y  do katol.cyzm u, 
m ora ln ie  zd row y  i pełen sudoków roz 
w o jow ych . Gran.cząc z Po lską  na dłu 
g im  odcinku Karpat, S łow acy  są tym  
sąsiadem, k tórego lo ja lności m ożem y 
być pew n i i w  stosunku do k tórego 
pojec ie  w spólnej gan icy łą czy  a nie

dzieli. T en  stan rzeczy  stw arza ponad 
to w łaśc iw e pod łoże  d la  g łębok iego  i 
istotnego ro zw o ju  stosunków  kultural 
nycn m ięa zy  obu narodam i.

P rzy ja zn e  od  szeregu la t stosunki 
polsko-słow ack ie p rzeszły  w  ostatnich 
m iesiącach p ozy tyw n ie  sw oją  próbę, 
co w y ra z iło  się w  obustronnych  szcze 
rych  przejaw ach , odpow iada jących  ży 
w o tendencjom  w za jem n ym  obu spo- 
łćzeństw . T a k  kszta łtu jący  się stosu­
nek obu n arodów  i jego  w id ok i roz 
w o jow e  na przyszłość b ra ł rząd polsk i 
pod uwagę jak o  w ażk i elem ent p rzy  
regu low an iu  polsk ich  aspm acyj tery- 
terytorium  w  odniesieniu do S łow acji, 
Z W Ł A S Z C Z A , Ż E  W O B E C  N IE ­
W IE L K IE J  P O W IE R Z C H N I, P A Ń ­
S T W O  T O  S IŁ Ą  R Z E C Z Y  O D C ZU ŁO  
B Y  B O L E Ś N IE  K A Ż D Ą  S T R A T Ę  
T E R Y T O R IA L N Ą .

N ow e  w yrów n an ie  terytoria lne u- 
zyskane w  toku ostatnich perlrakta- 
cy j w łącza  do Po lsk i obszar, na któ 
n iona w ten sposób. b v  znana ,,Łopa- 
ta “ , tam ująca ro zw ó j Żegiestow a, zo­

stała ob jęta  now ą granicą. W reszc ie  
uw ględn iono na rzecz P o lsk i w ypadk i, 
gdzie  polsk ie lin ie k o le jow e  zna jdu ją  
się w  pew nych  odcinkach  na teryto- 
liium  słowackim .

Ostateczne uregu low an ie stosunku 
gran icznego po lsko-słow ack iego, p o ­
w iększa jące Po lskę O N IE W IE L K IE  
W P R A W D Z IE , L E C Z  Z R Ó Ż N Y C H  
W Z G L Ę D Ó W  YV AŻN E  O B SZA R Y , 
jest jednocześn ie w yrazem  rozw ażnego  
i p rzew idu jącego  um iaru ze strony po 
lityk i polsk iej, która, w ierna sw ym  tra 
dycjom , p rzez stosowanie w łaśnie te­
go um iaru w  stosunkach m iędzyn a­
rodow ych  po tra fiła  w zbu dzić  do sie- 
rym  leży  ko lej, idąca ze Zw ardon ia  
przez część pow iatu  czadeck iego do 
M ostów  pod  Jab łonkow em  i w  ten 
sposób p rzypada ją  Po lsce gm in y  
Ś W T E R C Z Y N O W IE C ; C Z A R N E  i 
S K A L IT E , Z A M IE S Z K A Ł E  P R Z E Z  
LU D N O Ś Ć  R D Z E N N IE  P O L S K Ą . 
O B SZAR  T E N  S T A N O W I G E O G R A ­
F IC Z N Ą . K O M U N IK A C Y J N Ą  I GOS­
P O D A R C Z Y  C A ŁO Ś  ze Śląskiem  C ie­
szyńskim . Na odcinku tatrzańskim  no

w a gran ica obejm ie teren Jaw orzyny, 
k tóry  sw ego czasu stanow ił p rzedm iot 

■ sporu m ięd zy  Po lską  a Czechosłow a 
c ją  i gd zie  zna jdu je  się część T a tr  w y  
sokich  i b ielskich. Jest on w ażn ym  
uzupełn ien iem  gospodarczym  w  zakre 
sie pastw isk i  ha l d la  szeregu  w si p o l­
sk iego Spiszą. Dalsze w yrów n an ie  gra  
niczne na rzecz P o lsk i d o ty czy  odcin

ka P ien in , gdzie  szosa, idąca dzdiuż 
D unajca p rzypadn ie  Polsce, ponadto 
gran ica na P op rad z ie  zostan ie zm ie- 
b ie zau fan ie i p rzy ja źń  m n iejszych  
n arodów  i zapew n ić sobie konstruk­
tyw ną z n im i współpracę. T a k ie  sta­
now isko odpow iada  g łębok ie p o jm o ­
w anem u in teresow i państw a i jego  
rac ji stanu.

Co uzyskaliśmy
W A R S Z A W A , (teł. w ł.). R ek ty fi­

k a c je  g ran icy  po lsko  czeskoslowac.- 
k ie j sch a rak teryzow ać  m ożna  w  spo­
sób następu jący:

Zaczn iem y od p rzeb iegu  gran icy  
na Śląsku Zao lzańsk im . P o c zy m  jąc 
od pó łnocy, g ran ica  ob e jm u je  część  
gm iny H erm an ice , ob e jm u jąc  obszar 
jez io r. D a le j gran ica  b iegn ie  p rzez  
m ie jscow ość  M icb a łk oy  ice, obe jm u ­
jąc część gm iny M ich a łk ow ic ie  i S zo­
n ów  z dw om a szybam i w ęg low ym i 
o raz boczn icę  k o le jow ą , b iegnącą  od 
wsi Szum bark do szybu „P o s tę p “ .

D a le j lin ia  gran iczna  1 obeim u je 
część B łędow ic  G órnych , Ś redn ich  o- 
raz gm inę Z erm an ice, w zam ian  za co 
od d a jem y część gm in y  S ze łrc zow ic r  
o ra z  skraw ek  gm in y  D om asłow iee  
zam ieszka ły  w  zn aczn ej m ierze  przez 
C zechów .

Dale.i uzysku iemy część gminy 
^ o ik n w ic e  oraz L igota Górna az po 
rzekę M orawkę, k tó ra  w  sw oim  g ó r­
nym  b iegu  stanow ić b ed zie  gran icę  na 
turalną po lsk o  - czeską. O bszary  to 
gm in y  L ig o ta  o raz M oraw k a  przedsta 
w ia ją  tereny  o dużym  znaczen iu  tu­
rystycznym .

G ranica po lsko  - czeska przecho 
d z i tu ta j p rzez  szczyt M a ły  Po łom  
w ysokośc i ponad  tysiąc m etrów .

D a le j, je że li ch od z i o C zadeckie, 
rek ty fik a c ja  g ran icy  obe im u je  lin ię  
k o le jo w ą  Jab łon ków  —  Z w ardoń  (t. 
zw, w ęze ł czadeck i), co u m oż liw i o- 
harn ie bezpośredn ie  po łączen ie  p rzez 
Jab łonków  z C ieszyna do Zw ardo  
nia i da le j w  głąb k ra ju . Sam a Czad­
ca pozosta je  po stron ie s łow ack ie j 5 
i p ó ł k ilom etra  na po łudn ie Z w a rd o ­
nia na szczycie  S tara K iku ia  now a li-

Rekonstrukcja rządu francuskiego
PA R Y Ż , (Pat). Debaty gahincto 

we nad spraw ą dekretów finanso­
wych, gospodarczych i społecznych, 
które m iały przyczynić się do napra­
w y sytuacji gospodarczej i finanso­
w ej F rancji doprowadziły do rekon­
strukcji gabinetu. P rogram  m in M ar 
chandeau spotkał się z jak  najdalej 
idącym i sprzeciwam i większości mi­
nistrów , tak, że minister finansów  
ostati cznie zrezygnował ze swego  
stanowiska.

Ażeby rezygnacja ta nie pociągnę 
ła za sobą dalszych kom plikacyj po­
litycznych prem . Daladier rozwiązał 
ią w  ten sposób, że przeprowadzał tył 
ko przesunięcie w  łonie gabinetu  
M arehandeau obial tekę spraw iedli­
wości. oddając tekę min. finansów  
dotychczosowemu min spraw iedliwo  
lei Reynaud. który już piastował raz 
tę tekę przed 8 laty.

Zm iana ta w yw oła ła  dość duże 
wrażenie w  kołach polityeznych. Acz 
kulwiek bow iem  liczono się z ewentu 
alnością pewnej rekonstrukcji gabi­
netu nie spodziewano się jednak, że 
przyjdzie ona tak szybko i nastąpi 
na skutek tak daleko idącej rozbież­
ności zdań w  łonie gabinetu.

Min. Reynaud, który uchodzi za 
eów spraw  finansowych obciążony 
jednego z najwybitniejszych znaw

był eto pewnego stopnia opinią zw o ­
lennika dewaluacji, jaką  posiadał z 
dawnych czasów, kiedy to przed dwo  
m a laty występował otwarcie na 
rżę'1* obniżenia parytetu.

Pierwszym  też wystąpieniem  no­
wego ministra finansów Reynaud by 
ło udzielenie przedstawicielom prasy  
oświadczenia, które ma zapobiec po­
jawieniu sęi ewentualnych pogłosek  
o dewaluacji.

nia pow raca  pon ow n ie  do stare j gra­
n icy. Obszair który tutaj uzyskujemy 
obejm uje trzy gminy z ludnością pof 
sną. Poza tym posiada on wielkie zna 
czenie ze względu na połączenie po ­
łudniowej części województwa k ra ­
kowskiego z nołudniową częścią Ślą­
ska Cieszyńskiego.

D alsza  rak ty fU tąc ja  g ran icy  do ty­
czy  obszaru  W ysok ich  T a tr , tzw . Ja­
w orzyn ę . N ow a  lin ia  ob e jm ow ać  b ę ­
dzie d z ia ł w odnv Sp isk ie j J a w o rzyn y  
w raz z m ie jscow ośc ią  Jaw orzyn ą . 
G ranica do tych czasow a  szła od za­
chodu na w schód  g łów n y  grzb ietem  
T a tr  j'edynie do szczytu  Rysy. W  tym  
m iejscu  schodziła  ona z g łów n ego  
Grzbietu, p o zos taw ia ją c  po strom e 
s ło w a ck ie j obszar tzw . Jaw orzyn y . 
Obok M orsk iego  Oka, Jaw orzyna sta 
now i j‘eden z n a io ięk n ie js zych  obsza 
rów  tu rystycznych  p o  stron ie północ- 
'c j  s łow n ego  grzb ietu  tatrańsk ie^o, 
na k tóry  składa się kom p leks w yb it­
nie m a low n iczych  do lin  i ścian. N o ­
wa lin ia  gran iczna p rzech od z ić  bę­
dzie od rysów , p o o rze z  \Yrvsoka. Ga­
nek, Pokski G rzeb ień  oraz szczyty  Ł o  
Io w y  i Baran ie R ogi, skąd w raca  na­
stępnie w  k ierunku  pó łnocnym , łą ­
cząc się p on ow n ie  w  re jon ie  W ie lk ie j 
R ry ji z d o tych czasow ą  lin ią  g ran icz ­
ną. Obszar w łasnych terenów turys- . 
tycznych i wypoczynkowych tat^zań 
skicli powiększony zostaje niemal w 
dwójnasób, W  przywróconym  do 
Polski teirenie zna idu ją  się dwie roz­
ległe i plenne doliny wysokogórskie, 
Dolina R iałei W o d y  i Dolina Jawo­
rowa. Teren ten był eełcin bardzo o- 
żyw ionego ruchu turystycznego ze 
strony polskiej. Niezależnie od w ar­
tości turystycznej obszar ten repre­
zentuje również dla ludności góral­
skich zam ieszkałej po danej stronie 
polskiej, duże znaczenie gospodarcze, 
gd yż  szereg wsi polskich wypasał 
swe trzody na pastwiskach j halach, 
położonych po stronie słowackiej. 
Obecnie tej anom alii zostat położony  
kres.

Idąc  da le j na w schód  zanotow ać 
n a leży  k ilk a  d robn ie jszych  co do roz 
m ia rów  zm ian  gran ic, do tyczących  
tti. in. re jonu  m ie jscow ośc i N iedzica , 
w  k tó rym  to  re jon ie  p ow raca  do P o l 
ski szosa, b iegnąca po d ru g ie j stro­
nie D unajca, zbudow ana sw ego cza­
su p rzez  b y ły  G a licy jsk i Fundusz 
K ra jo w y  oraz re jon u  Żeg iestow a, 
gd z ie  now a gran ica  obe jm ie  tzw . Ł o ­

patę Małą,

Orzeczenie arbitrów i:apadnie dzi£
WIEDEfl. (Pat.) Dzisiejsza konferencja 

toczyć się będzie w byłym cesarskim pa­
łacu Be!vedere.

Minister Ribbenłrop przyby łjuż o g. 
18.30 do Wiednia z Monachium. Wczoraj

■ano opuścił on ODersalzDerg, g efie  Kon 
ferował z kanclerzem Hitlerem.

Przybył tu również premier Goering. 
Koła urzędowe ośwladczaą, ł e  rzyjazd 
marsz. Goerlnga ma charakter całkiem p;y

walny.
Konferencja rozpocząć się ma około g. 

10 rano. Ze strony niemieckiej liczą się 
z możliwością, że orzeczenie arbhów  
może zapaść już dzisiaj wieczorem.

{
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Marian Zdziechowski
rycerz ety hi i Mtener-it

( ° r ze m ó w ien le  w y g ło s zo n e  na p o g rzeb ie  zn akom itego  uczonego)

W  dniu dzisiejszym myśli i uczucia 
nasze zwracają się ku Tym, co odaszili, a 
co tak niedawno byli wśród ..as.

To też gdy zcpłonie oziś wzniecone 
miłującą dłonią świado zaduszne na 
./ieiym grobie Mariana Zdziechowskie- 

go pragniemy dać raz jeszcze głęboką 
syntezę tej n.ezwyktej postaci, zawartą w 
słowach jego  ulubionego uczni i Prot, 
Wacława Lednickiego, którymi żegrat on 
swago*Mistrza na dziedzińcu Skargi, dotąd 
nie drukowanymi w  prasie w '-ąńjtkiej.

Red.

„ I  usłyszałem  głos z n ieba, m ó­
w ią c y  do  m n ie : N ap isz ; B ło go s ła w ie ­
ni są odtąd  u m arli, k tó rz y  w  Panu  
u m iera ją . Z ap raw d ę  m ów j duch un, 
aby od p oczyw a li od p ra c  sw oich , a 
u czynk i ich  id ą  za n im i“ .

„U c zy n k i ic h "  do nas ta k ie  „ id ą "  
i w śród  nas pozosta ją . W ie r z y ć  p ra ­
gnę, że tak jest w b rew  poec ie , k tó ry  
rzek ł: „R y ch łe  zapom n ien ie  o to  drugi 
całun u m arły ch ". W ie r z y ć  pragnę, ze 
„u c z y n k i"  Z m arłego , k tóre^c aziś  
ch ow am y  żyć  pośrod  nas n ie p rzes ta ­
ną, p ośroa  tych  n ie lic zn ych  p rzy n a j­
m n ie j, co od czu w a ją  p raw dę s łów  t ilo  
z o fa : „ ż y w y m i rządzą  um arli ;. P rze ­
c iw k o  tym  rządom , d o b ro w o ln ie  p rzy  
ję tym  i u znanym , k tó ż  p ro tes tow ać  
zechce i m oże?

O dszed ł cz łow iek  n iepospo lity , 
n ie zw ycza jn y , rządn i —  w naszych 
stosunkach b oa a j jed yn y . O dszedł 
cz łow iek  g łęboko  re lig ijn y , g łęboko  
re lig ijn y  ka to lin . R e lig ijn ość  Zdzie- 
ch ow sk iego  w y ją ik o w a  —  u nas 
zw łaszcza . R e lig ia  by ła  n a jis to tn ie j­
szą treścią  je g o  duszy i treść ta ob o ­
w ią zyw a ła . R e lig ia  nie ty lkp  zapew ­
n iała Z d z iech ow sk icm u  sw o ją  p o ­
m oc w ieku istą , d z ięk i k tó re j m óg ł on  
znosić  zagadkę istn ien ia , by ła  ona 
ż y w io łem  kszta łtu jącym  całe je go  iy  
cle i żyw io łem  —  w  tego rozum ien iu  
—  n ada jącym  sens narodow em u  b y ­
tow i. F o rm a lizm u  w yzn an iow ego , 
b ezs iln ego  w obec k o n flik tó w  e tycz­
nych  Z d z iech ow sk i nie znał. W ię c e j, 
od w raca ł się od  niego^ R o  nie b\ ł to 
um ysł sp eku la tvw n v —  i w  tem  tkw i 
ła je g o  siła ja k o  c z łow iek a : „k a te g o ­
ry czn y  im o e ra ty w "  m ora ln y  ro zb ija ł 
u n iego w sze lk ie  sk lep ien ia  ; kopu ły  
syn tezy  speku la tyw n c j, jak kam ień  
puszczony w  kryszta ły .

A p ok a lip tyczn a  usposobien ie, na­
stro je esch a to log iczn e , rządzące je g o  
duszą, u czyn iły  go n iezm iern ie  w ra ż ­
l iw y m  i czu łym  na w szystko , co było  
zn ak iem  zb liża ją cego  się końca, co 
b\ ło  z łow ieszczym  zw iastunem  nad­
ch od zące j k a tas tro fy . W  k lim ac ie  
Apoka lipsy  i esch a to log ii ż y ł i r o z ­
w ija ł  się w rod zon y  jego  pesym izm  
B o  pesym istą  cz łow iek  się nie staje, 
lecz  rodzi. Z p esym izm em  w sercu i 
w  duszy p rzys zed ł na św ia t Zd z iech o ­
w sk i. A le  p esym izm  jego  nie kaza ł 
mu rąk  opuścić lub w  ro zp aczy  je  za ­
łam ać P esym izm  Z d z iech ow sk iego  
b y ł p esym izm em  tw ó rc zym , ak tyw ­
nym . N ie  m ia ł on n ic ani z n egacji, 
ani ze scep tycyzm u , ani z n ih ilizm u . 
B y ł to p esym izm  czynny. Śm ia ło  sta­
w a ł na w prost n iebezp ieczeń stw a  i 
szed ł do w a lk i z g o tow ośc ią  n ieustra­
szoną. W ra ż liw o ś ć  zaś je g o  w y ją tk o ­
w a i g łęboka  p rzen ik liw ość  czyn iły , 
że w id z ia ł on i czu ł n iebezp ieczeńst­
w o  i je g o  g roźbę  poza fasadą p om yś l­
ności. Stad n ieraz, a naw et p rzew a ż­
nie, u zn aw a ł on za złe to w ł tśnie co 
w iększośc i w yd a w a ło  się b yć  dobrem . 
N ig d y  nie dał s ieb ie oszukać, sukcesem  
ch w ilo w ym , zew n ętrzn ym , ho on w i­
d z ia ł da le j, bo  on  czu ł len ie j bo ucho 
m ia ł czu jn  ejsze, niż ta w łaśn ie w ięk ­
szość. D la  n iego  vox popu li rzadko  
k ied v  była  głosem  Boga. I  B óg  m ów ił 
do  n iego  in acze j, n iż m ów ił do wszyst 
k ich : n ;e p o trzeb ow a ł trąb  archan ie l­
skich. Z d z iech ow sk i słysza ł szept b o ­
ski uszam i serca i duszy.

Ta  jego  zdolność, te w ła ś c iw o ść  
je g o  osobow ość ch a rak teryzu jące  zro 
b iły , że stał się Z d z iech ow sk i odrazu , 
od sam ego począ tku  sw ej p ra cy  ide­
a lnym  rep rezen tan tem  d u ch ow e j e l' 
ty narodu. W esp ó ł z innym i tw o rzy ł 
te poza i ponad k la sow ą  część spo­
łeczeństw a. I  tu w’ ypada za zn aczyć  
cechę następną te j osobow ośc i; n ie ­
za leżność m yśli i odw aga  p rzekonań . 
W  tym  w łaśn ie sensie b y ł on idea l­
n ym  reprezen tan tem  elity. B o do n ej 
należą ci ly lk o , co  w :edzą, że na 
cżvn  c z łow iek  m oże się nie zd ecyd o ­
wać w ca le  lub naw et postąp ić  inaczej,

n iż mu każe je g o  sum ienie, n ie m oże 
jednak  m yśleć  in acze j, n iż mu każe 
sama je g o  zdo ln ość  d o  m yślen ia  I  w  
tym  się rea lizu je  n iedostępna sw obo­
da e lity , w  tym  tk w i je j  p rz y w ile j 
s zczegó ln y  ja k o  te j, k tóra  p rzede 
w szystk im  m yśl n ieza leżn ą  reorezen - 
tu je  i n iczem u  innem u bezpośredn io  
n ie służy.

N a leżeć  do  n ie j jednak inugą 
p ra w a z iw 1 e ci ty lk o , co b io lo g iczn ie , 
z tra a y c ji in te lek tu a ln e j, zd ob y te j i 
tw o rzon e j, z w ych ow an ia , im m anon- 
tn ie są p a cy fic zn i. W ied zą  on i, .że ro ­
zum  jest n ie ty lk o  n ieza leżnośc ią  lecz 
i w ięz ien iem , także w iedzą , że to w ię 
z ien ie  w :o łk im  nam io tem  jest ty lko , 
św iadom i są a to li i tego rów ie ż , że z 
tego  nam iotu , jed en  cel m a jąc  je d y ­
nie na w zg lęd z ie , w y jść  w o ln o  i w y ­
pada, dobro . I  tak i b y ł w łaśn ie Zdzie  
chow sk i. U rod zon y  m ora lista , g łęb o ­
ko w ie rzą cy  w  fak t im m an en c ji rrio- 
ra lizm u  w  is toc ie  ludzk ie j.

B y ł on rasow ym  rycerzem  etyk i 
i h onoru , p rzy  czy m rozu m ia ł w  spra 
w ach  pu b liczn ych  i p ryw a tn ych  tę 
cudną „ r e l ig ię "  —  re lig ię  honoru  —  
ow ą  „w s ty d liw o ś ć  m ęską ", jak  
p ow ied z ia ł poeta —  w  p ie rw szym  rzę 
dzie  ja k o  n igd z ie  nie p isan y  ka te­
ch izm  postępow an ia , w y łą cza ją cy  
czy ny h o n o ro w i u w łacza jące . N ie ty le  
obrona zagrożon ego  od zew n ątrz  h o ­
noru absorbow a ła  go, ile  troska o to, 
aby n ik t sw ego honoru  sam nie na­
ruszał p rzez  gesty lub ak ty  n ierycer- 
skie, nie w span ia łom yślne. Ks. Józe f 
P on ia tow sk i —  oto bohater um iłow a  
nv, w je g o  w yob raźn i w yp ieszczon y . 
„B ó g  p o w ie r z y ł m i h on or P o la k ów  
i Bogu jedyn em u  go  od d a m " -— o lo  
słow a, k tó re  g łęboko  w  sercu p rze ­
ch ow yw a ł Z d z iech ow sk i i k tó re  p rze ­
ch ow u j ąci z nas, kom u  pew na c iąg­
łość , p ew na trad yc ja  typu  h is to ry c z ­
nego P o lak a  jest droga b ezm iern ie

B y ł to p ro feso r  gentlem an. A le  
b y ł to także E u rop e jczyk  O lb rzym i 
zakres je g o  za in teresow  ań naukow ych  
i du ch ow ych  św iadczy  o tvm  50 lat 
zu ży ł on na obcow an ie  z U m, co w  
lite ra tu rze  eu rop e jsk ie j b y ło  na jp ięk  
m ejszego  i n a jw zn io ś le js zego  —  bo 
cechow ała  go  szczegó ln ie jsza  szero 
kość p og ląd ów  i o sob liw a  w zn ios łość  
duchow a. R zvm ian in  rzek łb y : an im i- 
m aen itudo, G rek: m ega lopsych ia .

I razem  z tym  szła w  parze  d e li­
katność jakaś n iezw yk ła , subtelność 
sum ien ia w y ją tk ow a , czystość prawne 
dziecięca. C z łow iek  ten od d sch a ł pra 
w ie  pov. e trzem  czystym  —  jak  dziec 
ka m od litw a , aby u żyć  tu p o rów n a ­

nia u lub ionego  poety  Zm arłego . W y ­
rozu m ia łość  i w ie lkodu szność skoja­
rzone z n ieu stęp liw ośc ią  n iew zru szo ­
ną, in tegra ln ą  ka tego ryczn ych  w ym o  
gow  m ora ln ych  i z en erg ią  w a lk i ze 
złem . A le  w a lk ę  sw o ją  p row ad z ił 
Zd z iecn ow sk i, w ie rn y  będąc p rop ago  
w an ej p rzez  T o łs to ja  zasadzie ew an ­
g e lic zn e j: „N ie  sp rzec iw ia j się złu
p rzez  z ło " .

I  n ie b y ło  w n im  m c z eksk luzy- 
v  izm u lub ego izm u  n arodow ego . N ie  
b y ło  też nic p row in c jon a ln ego . W  
K ra k ow ie  i w  W iln ie  życ ie  sw o je  spę­
dził, ż y ł jedn ak  w  Gitta D iv in a : w 
un iw ersa lizm ie .

M ia ł sw o je  p red y lek c je , m ia ł też 
jednak  j sw o je  id iosyn krazje  P ió ro  
jego  sp łom ien ia ło  się ogn iem  i błas- 
k a m  szczegó ln ym  —  p isa rz i publi­
cysta b y ł to w ie lk i —  za k ażdym  ra ­
zem,. gdv d o tyk a ło  ono m ig o t liw e j 
p ow ierzch n i ro sy jsk ie j speku lac ji "n- 
te lek tua łne j A le  cjuod petiit, spern it; 
n p e t it  quod n tiper om isit.

P rze z  w iększą  p o łow ę  sw ego  życ ia  
p oddaw a ł się pokusie R os ji i za razem  
b ron ił się p rzed  nią. G dy zaś została 
p rzez bo lszew izm  opanow ana, udw ró 
c ii się od R os ji z p rzera żen iem  i 
w strętem .

N ie  b v ła  to  jedn ak  ostatnia po­
stawa Z d z iech ow sk iego  w  stosunku 
don ie j. Zpoza  oh ydn ego  dlań holsze- 
w izm u  z uczuciem  w ie rn e j i szczere j 
sym patii d os trzeg ł on m iłe  sercu swe 
mu ob licza  daw n ych  „p r z y ja c ió ł M o- 
k a li" .  P isa ł o n ich często, a zaw sze 

z szacunkiem .
B y ł to k resow iec , c zy li osobistość 

i typ  szczegó ln ego  h is to ryczn ego  szli 
funkii. U m ysłow ość  i ch arak ter P o ­
loka w  k resow e j sz lacheck ie j trady- 
c ji w yp ie lęgn ow an a , w  k tó re j po łą ­
czy ły  się ż y w io ły  m esjan izm u  n a ro ­
dow ego  i ku ltu ra ln ego  im peria lizm u , 
p rzew odn iczen ia  i um iejętności w spó ł 
życia .

T o  w szystko  w n iós ł Zd ziech ow sk i 
do U n iw ersytetu  Jag ie llońsk iego , w1 
k tó rym  p rzez  ćw ie rć  w ieku  w yk ład a ł 
śc iaga jąc*n a  tę na jstarsza  A kadem ię 
po lską , b lask i w łasn e j swoj< j ch w a ły  
B o -Z d z ie ch o w sk i b y ł jednym  z na j­
św ie tn ie jszych  p ro feso rów  W szech n i­
cy  Jagiellońskiej" i na jego  p re lek c je  
p rzych od z iły  szeregi poko leń  nie t y l­
ko m łod z ie ży , lecz  ca łego  społeczeń­
stwa k rak ow sk iego , aby się w ta jem  
O.Iczyć w n a jb a rd z ie j istotną i n a j­
b a rd z ie j in tym n a  treść hum an istycz­
nej ku ltu ry  eu rope jsk ie j.

Ze szczerym  ża lem  odda ł go  W i l ­
nu K ra k ów , od d a ł gó  jednak  w zro-

W IDOK KANTON.

Przed Sercem Marszałka
t i

liołd wnfsHa i soułeczeństwa na Rossie
Wczoraj w godzinach wiedzom/eh 

wojsko i społeczeństwo m Y/gna złożyło 
hołd Sercu Marszałka Józefa Piłsuoskiegc 
na Kossie i uczciło paimięć poległych w 
obronie Wilna żołnierzy.

Cmentarzyk Rossa był bogato ilumi­
nowany reflektorami. Poczty sztandarowe 
zwiąizków kombatanckich i crgamizacy; 
społecznych uslawity się półkolem przy 
grooowcu. Przedstwiciela władz oańsiwo 
wyoh i wojsk owy di weszły ha cmentarz, 
zajmując miejsca przy wejściu Komipania 
honorowa przedstawiciele organ, z o
cyi kombatanckich 1 soołecrnych ustawiły 
się w dwuszeregu wzcrniz ulicy. Ze nimi, 
faik również otaczające wzgórza, wypeł­
niły dumy mieszkańców Wilna.

zum ieniu  je g c  tęsknoty  k re so w e j i w  
poczuciu  szczegó ln ie jszego  pob ra tym  
s iw a tfw uch  naszych  uczeln i.

D ziś w  g łęb ok ie j ża łob ie  sk ładam  
im ien iem  W szech n icy  Jag .ePoń sk ie j 
ostatni ho łd  j e j  znakom item u  d ok to ­
row i.

D r  W ac ław  Lednicki.

Przede wszystkim dzieci wsi
Z j a z C  iv s o ra w ie  pom ocy dzieciom i m ło d zie ży

Wczoraj cdfoyl się w gmachu Urzędu 
WojewódizKiego w Wilnie1 1-szy zjazd 
delegatów powiatowych Komitetów Po­
mocy Dzieciom i Młodzieży z terenu ca 
lej Wfańszczyzny.

W  z,eżazie tym wziął udział p. mini­
ster O p ’eki Społecznej M. Kościałkowski, 
wojewoda wileński Bociański, J. E. ks. 
arcybiskup metropolita wileński Jalfarzy- 
kowski, dyrektor departamentu w Min'ster 
stwie Opieki Społecznej E. Nakonieczni- 
kow-K łukowski, ptozyderJ m. Wilna Małe 
szewsk* oraz liczni delegaci powiatowych 
komitetów, przedstawiciele organ:zacyj 
społecznych itd

Zjazd poprzedziła uroczysta iroza 5w. 
w Bazylice Wileńskiej, celebrowana przez 
ks. metropolitę ,latbrzykow>sk'ego, który 
wygłos 1 nasłęprfe okolicznościowe kaza 
nie, pod‘kreślaiąc wielkie znaczenie mo­
ralnej ; materialnej opieki nad dzieckiem. 
Praca nad dzieckiem —  Dowiedz ał m. 
ir>. ks. metropolita —  jest nie tylko na- 
kazerr chrzaścijańsk ego miłosierdzia, J, i 
wyn ka równ eż z obywate*skie troski ) 
zdrc wie moralne i 'izyczne przy-zt ich 
pokoleń, o sitę Państwa 1 jego potęgę, 
bo
„szczęśliwe dziecko —  to silna Polski* .

Na wstępie obrad wygłosił przemó­
wienie d. mes. M. Kościąłkowsk i .

„Dążeniem moim iest —  powtedalal m 
li min. Knścłałln>*skl —  aby akcja opi«*ki 
uud dzieckiem 1 młodzieżą odpowiadała 
trzem kardynalnym zasadom POWSZECH  
NOŚCI, CELOWOŚCI I CIĄGŁOŚCI. Zasady 
powszechności nie potrzebuję szerzej uzasa­
dniaj, gdyż jest ona zrozumiała dla każdego 
Przejdę więc do omówienia dwucb [  »zosta-

lych. Jeżdżąc po kraj ul wizytując szereg 
placówek opiekuńczych miałem nlcjednokro 
tnłe możność stwierdzić, jak szkodliwym zja 
.eŁsklem jest iorywezość, franmentaryefciiość 
opieki nad drlecLlem, jak fatalne daje ona 
wyniki. Np. niejednokrotnie spotykałem 

dzieci gruźlicze kierov ane na miesiąc Inb 
dwa do pieknego sanatorium, dzieci zabie­
dzone I zahukane kierowane na krótki okres 
do internatu, czy kolonii, które następnie 
wrae»ły do tym okresie dobroczynnej, lec* 
krótkiej opieki do poprzednich warunków 
nędzy 1 choroby, by stracić w krótkim cza­
sie wszystko, co w dziedzinie fizycznej I mo 
ralnej, zyskały pod opiekę instytucji opie­
kuńczych. Jeżeli środki są tak małe w sto­
sunku do potrzeb, to tym oszczędniej gos­
podarować musimy, tym mniej marnotrawić 
wysiłków. Dlatego też wysunąłem i asadę cią 
glości, by powiązać poszczególne udetnkt i 
etapy statą trosl.g o dziecko, by dziecko tc 
nigdy nie znikało z oczu swych opiekunów 
I nie ginęło w tłumie‘\

Wygłoszono szeo-eg sprawozdań, do­
tyczących różnych odcinków i form opieki 
nad dz'eckiem i młodzieżą na teranie 
województwa wileńskiego Ze sprawoz­
dań tych wynika, że aik-cja ta poczyniła 
w ciągu ostatnich paru łat znaczne po­
stępy. W  r. 1937/38 dożywianie objęło 

26 tysięcy dzieci 
co oznacza prawie trzykrotny wzrost licz 
by dożywianych w ciąqu ostatnich 3 lat. 
Warto zaznaczyć, że gdy przed kilku laty 
dożywianie kcr-centrcwało się głównie w 
większych miastach, a przede wszy*fkim 
w Wilnie, to ooecnie okoto */3 liczby 
dożywianych —  to dzieer Wiejskie. Na 
uwagę również zasługuje wrrost liczby

dzieci na koloniach i połokolon‘ach let­
nich. W  ubiegłym

sezonie letnim było kh 14.130, 
czyli o przeszło 5 tysięcy więcej, niż w 
r. 1935. Dziecińców wiejskich, których 
przed sitku laty wcaile na Wileńszczyźnie 
nie było —  mamy obecnie w całym woje 
wództwie 101. Pozatym w ramach ogólno 
państwowej akcji specjalnie intensywnie 
rozwijana była na Wileńszczyźnie pomoc 
dla dzieci, zwłaszcza wieskich, w formie 
rozdawnictwa tramu, mydlą, odzieży, a 
przede wszystkim obuwia. Ministerstwo 
Opieki Społecznej przekazało ostatnio 
2.60C par obuwia, któ-e częściowo już 
rozdano. Jednocześnie rozwija się opieka 
samtaroo-lekarska naó dziatwą, co wiąże 
się z rozbudową placóweK służby zdro 
wia Przy okazji warto dodać, ze liczba 
ośrodków zdrowsi na terenie Wilen.zczyz 
ny wziosła w c-ągu ostatnich kilku ta* z 
25 do 40, a obecnie są w budowie ośrod 
ki w Postawach. Podbrzeziu, M ołodetzn le, 
Krzywlczach I Głębmdem. gdzie budowę 
tę już ukończono. Stacyi Opieki nad Mat 
ką i Dzieckiem, któia prreują głównie dla 
wsi jest obecnie 30, 1. j. dwa razy więcej, 
niz w r. 1935. Obok łego uruchomiono 

stałe punkty dojazdowe lekarskie, 

które bardi7c ułatwiają ludności wiejskiej 
otrzymywanie pomocy lekarskiej. Dzięki 
łym punktom, którvch jesl 45, sepcjalnie 
wzmocniona została akqa zwalczania jaq 
licy wśród dzieci.

Program pracy komitetów na najbliż 
szą przyszłość przewiduje dalsze rozsze- 
rzen.e i pogłębienie wszystkich tych łorm 
pomocy dzieciom i młodzieiv w ramach 
ogólnooaństwowegc planu, który omówił 
w swym przemówieniu na zjeidiie p. min. 
M. KościatkowskL ~

Wczorajsze uroczyslości żałobne na 
Rossie rozporzę.y się odprawy,,«*n przez 
ks. kapelana lyczicowsKtega egzekwii, w 
czasie których chór kościoła garnizono­
wego ocfeoiawai pieśni żałobne

Po odprawieniu modłów, przy oz wię 
kach werbli, nastąpiło akf-danie wieńców 
i wiązane*- kwieiów Wie.»ieo od wojska 
zlozyf inspektor armi: gen. uąb-is&MMCKl, 
od Ziemi Wileńskiej wekewod-e BocMskl, 
od m. Wilna prezydent dr Maleszewskt, 
Nas‘ępne wief.ee złożono od uniwersyłe 
lu i feoeracji PZCrO Po z łożeniu ostat 
niepo wieńca orkiestra" ocleyrrła marsz 
żałobny Chopina

Z cmentarza Rossa ruszyła nr. cmen­
tarz Obrońców Wilna procesia,

Na cmentarzu Oorcmców W faa  z ło żo  
ny został hołct p o le g rym b^afergm . Po 
Doprawieniu egzekwii z ło żon o  u stóp 
pomnika poległych Obrońco w żYiJna Ik r 
ne wieńce

W  uro -.zysłoś^lach iafcforrycłt wzięłi 
udział wiełofy!'ęc-ne rzesze pnybyłych 
uczestników wycieczek z kilku woje- 
wcdtzrw dc Witna na „ZaduszRt Wilert 

sfc-le".
Również na cmentarzu Wojskowym nc 

Antokok groby żołnierzy przybr-*^ zc 
stały zielenią i bogak łuminowane.

Wczoraj w  w,gilie Dmr 7,aduaznego. 
garnizon wileńsk: uczcił pamięć poleg­
ły cn i zma-nych żołnierzy.

4  b .  IT f .  

w y f f lo s i
RZYM. (Pat.] Mussoilftł wyglost w  dn. 

4 bm. * okazl 20-ef rocznicy zwycięstw*, 
wielkie jwzemówienle do 90 tysięcy b 
kombatantów pochodzących i  wszystkich 
prowfncyj W łoch. W  tutejszych Uołach 
politycznych twierdzę, i e  Muzsollnl w 
premówleniich swych poczyni walne do­
ktoracie

O G Ł O S Z E N I A
Ś w i ą t e c z n e  d o

„K U R JE R A  W ILEŃSKIEGO"
na warunkach specjalnie dogodnych 

p r z y j m u j e

B iu ro  O g ło s ze ń
S t a  Gra dowskiego
w Wilnie, G arbarska 1, te! 82

—) Kosztorysy na żądanie -

U w a s a , p o b o ro w i I
W ARSZAW A (rat). Chcąc umożliwić 

wszystkim ulegającym wcieleniu wzięcie 
udziału w głosowaniu do Sejmu, pan mi 
miste” spraw wojskowych przesunął ter­
min wcielenia z dnia 7 listopada na 8 łi- 
stooada rb.

p-jborowi, posiadający karty powoła 
r»ia z terminem stawiennictwa 7 listopada, 
megą stawić się w wyznaczonych tormac 
jarch w dniu 8 listopada b ’-

W ładze kolei o we będa honorowały w 
tym dniu karty powitania, wystaw ton i 1 
ważnością dc 7 11 br.
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KRONIKA
Dziś: Dzień Zad. Jerzego 

Jutro: Huberta B. M.

Wschód słońca —  g, 6 m. 24 

Zachód stońca —  g , 3 ,n. 42

PISZEW1DYW ANY PUZEbiriG rOGODY  
w dniu 2 listopada rb.:

Po przejściowych rozpogodzeniach nocą 
i rankiem w  c.-tgu dnia ponowny wzrost za 
chmurzenia az do deszczów, postępujących 

od zachodu ku wschodowi kraju. Umiarko­
wane, a w dzielnicach północnych dość sil 
r.e wiatry z kieruriKÓw południowych ze 
stopniową zmianą na zachodzie. Tempera­
tura bez w ;ększych zmian.

D YiUrtY APTEK.

J* c dyżuruję następujące 
apteki: Nałęcza (Jagiellońska 1); S ow 
Augusto wskiegc (K.jowska 2); Romeokie- 

1 .-3,d" Ła ^Wileńska 8); Frumkinów 
(Niemiecka 3); Rotkowskiego (Kalwaryj- 
ska 31).

Ponadto sła.e dyżurują apteki: Paka
(Anto -Iska 42); Szanfyra (Legionów 10) 
i Zajączkowskiego (Witoldowa 22)."

( Hoicr EUROPEJSKI
I1 »» W I L N  f  E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne e 
* efony w pokojach. Winda osobowa I

M IE J S K A .

—  Protokóły ib  handel w czasie świąt.
Wczoraj oolicja spisała kilkanaście proto­
kółów za uprawianie handlu w dzień 
Iwiątecmy 

*

R Ó ŻN I5
—  Wieczorowe Kursy Dokształcające dla 

dorosłych przy Akademickim Kole Polsaiej 

Macierzy Szkolnej w  W iln ie rozpoczynają 
się dnia 3-go listopada rb o godzinie 18-ej 
w lokanu przy ul. Żeligowskiego 1 m 20.

R O T E L
„ST. GE0 RGES“

w W  I i  N I fi 
"lg rw u rod n Y  —  Ceny prry»tępn« 

Telefony w  pokojach

■ ■' -*>Y"

n o i v  *
—  „Bławat Poznański' A . M iik lewkz

Lida, ul. Suwalska (w lokalu dawnych 
latek miejskich na rynku), Wielki wybór 
lowarów. Ceny niskie i stałe. Obsługa 
szybka i fachowa.

Burzenie domów na Zawalnej
p r o f e k i u j t *  ł t w o  u r b a n i s t y c z n e
B uro urban istyczne Zarządu  M ie j 

s liiego  op ra cow a ło  s zczegó łow y  p lan  
re gu la cy jn y  u licy  Z aw a ln e j. Z god ­
nie z tym  p lanem  odcin ek  ulicy po­

między M. Pohulanką a Portow ą zo­
stanie porzerzony, w sku lek  czego

k ilk a  aom ów  będ zie  zn ies ionych . 
L o k a to rzy  tych  dom ów  zosta li już 
zaw czasu  p ow iad om ien i o tym , że ma 
ją zw o ln ić  m ieszkan ia,

Walkę z przejazda ni Śmierci
wt l a r f z e  boBejawe

Ostatnie tygodnie przyniosły b. 
duży wzrost nieszczęśliwych w ypad­
k ó w  na niestrzeżonych przejazdach  
kolejowych. W  zw iązku z tym, jak  
się dow iadujem y, Dyrekcja  K olejow a  
w  W iln ie  przedsięwzięła akcję, n.ają-

cą na celu zwiększenie bezpieczeńst­
w a na wszystkich przejazdach albo  
przy pomocy zaopatrzenia je w  szla­
bany ocronne, albo przez ustalenie 
stałych dyżurów.

Nareszcie! W zgiędy  oczczędnoś-

T E A T R  I M U Z Y K A
fE A T R  M IEJSK I N A  P O H U L A N C E

Dziś, w środę dnia 2 listopada —  z 
powodu Święta Zaduszek —  teatr nie- 
czynny.

Jutio, w czwartek, dnia 3 listopada 

o god1- 20 wielce .nteiesująca sztuka an 
gielskiej autorki Keilh W inter p. t. „M ARI 
ELLA w reż} serii dyr. Kieda-nowskicgo. 

Udział biorą: Aleksandrowicz (Mariella),
Łęcka, Szczepańska, Blichewścz, ŁoJziński,
Surzyńsk i .

Ceny p opu larne .

T F A T I ł  M U Z Y C Z N Y  „ L U T N IA 44.

—  Dziś z powodu Dnia Zadusznego —
nidowiska zawieszone.

—  „Krakowiacy i Górale44 Jutro ukaże 
Kię barwna opera narodowa z muzyką K. 
Karpińskiego „Krakowiacy i Górale" w  ii? 
icenizacji dra Z. Nowakowskiego i reżyserii 
K. W yrwicz Wichrowskiego.

—  „ZaHocbara królowa44, W  piątoK gra 
na będzie ostatnia nowość scen Mpranicr 
nych słynni operetka B rodikv‘ego „Zako­
chana królowa",

—  Najbliższa premiera w „Lotn i44. Zes

pól artystyczny przygoiowuje najnowszy ut 
wór o perełkowy „Adnc-nnr" w/g Scribe'a 

t muzyką Waltera Goetza w polskiej wer­
sji Jerzego Waidena. ReżyseTia W . Hych 

iera.

—  Dziś iegn ?  W.łno słynny ic ip ó ł 
węgierskich Cyganek, Po wczorajszym wieJ 
kim sukcesie słynny 'espć 1 w<jg;erskjch 
Cyganek dziś daje ostlałni pożegnalny wy­
stęp w Sal, b. Konserwatoriom. Dziś uroa - 
mako-oy przepiękny program najozarew- 
mejszych metody; cygańskich, cudownej 
muzyki cygańskiej i rapsodie wegiersiue 
oraz etekłowne łańce. Bilety' w kasie sali 
od godz. 11 rano bez przerwy.

K o r / « r  S p o H o w y

Polonia—Cracovia 2:0
Epilogiem to go ^ u ro y u  sezonu ligo r Zawody zakończyły się zasłużonym zwy- 

wegc był powtórny mecu Cracovia —  I cięsfwe,,i Polonii 2:0 (T :0), co stanowi nie 
Polonia, rozegrany we wiórek w Krakowie. I małą sensację.

AZS. Wilno zdobył mistrzostwo
dc akademickim turnieju w siatkówce

W e wtorek zakończone zostały w Lub­
linie 3-dniowe zawody akademickie o ml 
strzosfwo Polski w siatkówce. Zawody orga 
nlzowane były pnek Lubelski AZS w ra- 
macn „lygoan ła  Akademii,.a'.

W siatkówce 1 miejsce, tytuł mistrzow­
ski oraz puchar w ojew ody lubelskiego zdo 
był AZS W L NO. Dalsze miejsca zajęli:

2) AZS Warszawa, 3J Lublin, 4) Lwów, S) 
Kraków.

W  koszykówce tytuł akademickiego ml 
strzi Polski oraz puchar rek toru Uniwei.y- 
łefu Lubelskiego, ks. dr Szymańskiego, zdo 
był AZS Lublin przed AZS'ami: Wilno,
Warszawa, Lwów, Poznań I Kraków.

Upadek człowieka
Skończone i nastał W  m oim  sercu 

nic nie zostało z m iłos ierd zia  dla lu ­
dzi.

Jeszcze w czo ra j do god z in y  szóstej 
w ieczorem  1 /spółczułem i ceniłem  
ludzi, a teraz już nie po tra fię , c zy te l­
n icy m oi. Lu dzka  n iew dzięczność osią 
Rnęła szczyt.

W czo ra j, posłuchajcie, m o ją  litość 
nad b liźn im  go rzk o  odcierp ia łem  i, 
być m oże, naw et w  n a jb liższe j p rz y ­
szłości stanę p rzed  sądem.

W  ,ęc basta 1 S lw ardm ało  m o je  ser 
ce. B liźn i m ogą w ięcej na m n ie nie l i ­
czyć.

Id ę  w czo ra j u licą i w id zę  —  stło­
czone społeczeństw o stoi p rzed  w ro ta ­
mi, a ktoś ro zpacz liw ie  stęka. I  rękam i 
trzepoce. A  w  ogó le  w id zę  —  za jście 
P odchodzę b liże j. Zapytu ję  o p rzyczy  
nę rum oru.

—  A  ot, oupow iadą ją , nogę z ła ­
m ał pew ien  obyw ate l. T e ra z  n ie  m oże 
iść.

—  Istotn ie, m ów ię, ze złam aną no 
gą trudno iść...

R ozepchnąłem  publiczność i pod­
chodzę do m iejsca w ypadku . I  w idzę: 
—  rzeczyw iście , jak iś  c z ło vTieczyna 
na chodniku  leży. T w a rz  m a p rzera ­
ź liw ie  bladą i nogę w  noga w iry  „pod 
ni, złam aną. L eży , ten b liźn i serdecz­
ny, w sparłszy  g łow ę o  narożn ik , beł 
kocze :

—  Bu, buu... p rzepraszam , o b y ­
watele, ślisko było . Szedłem  i,-o c z y ­
wiście, upadłem . N oga , w iadom o, 
rzecz n ietrw ała .

■Serce m am  gorące, litości dla lu ­
d z i w iele i w  ogó le , n ie m ogę patrzeć  
na nieszczęście cz łow ieka  na ulicy.

—  Bracia , m ów ię , a m oże on 
członk iem  zw iązku ?  Zresztą, tak  czy  
inaczej, trzeba coś przedsięwziąć...

I, oczyw iście , b iegnę do budki te­
le fon icznej- W zy w a m  p ogo tow ie  ra ­
tunkow e M ów ię : nogę cz łow iek  z ła ­
m ał, pośpieszcie pod  tym  adresem  I

P rzy je żd ża  karetjia . W y ła żą  czte­
re j lekarze  w  b ia łych  k itlach. R ozp ę­
dza ją  gap iów  i układają  n ieszczęśli­
w ego  na noszach.

T ym cza sem , w idzę, że człow ieczy  
na kategoryczn ie  protestu je p rzec iw ­
ko  kładzen iu  go na nosze. O dpycha 
w szystk ich  czterech lek a rzy  sw oją  
ostatnią zd row ą  nogą i nie dopuszcza 
ich do siebie.

—  Id źc ie ż  w v , m ów i, w szyscy 
cztere j lekarze  do d iab ła ! Co w am  po 
m n ie ! M oże ja, m ów i, do dom u b a r­
dzo  się śp ieszę?!

I  sam, rozum .ec.e, om a l nie p ła
cze.

—  Co za zaćm ien ie, m yślę, umysłu 
u tego  cz łow ieka?

I  naraz pow sta ło  jak ieś szczegó l­
ne zam ieszanie. 1 naraz słyszę, —  na 
m nie w o ła ją !

—  T o , m ów ią , d ziadziu , ty  w zy ­
wałeś karetkę pogo tow ia?

—  Ja. m ów ię.
No, w ięc, m ów ią , będziesz m usiał 

ponieść karę i  to  w  m yśl na jsu row ­
szych orzeczeń  rew o lu cy jn ych . Za nie 
potrzebne a la rm ow an ie  pogotow ia  
O byw atel bow iem  sztuczną n o g i z?a~ 
m a i

ZapisaJi m o je  nazw isko i od je ­
chali.

P o  tym  w ypadku  za n ic w  życ.u  
na żadne lepsze od ru chy swem u szla­
chetnem u sercu n ie pozw olę. N iech  
na m oich  oczach  zab ija ją  cz łow ieka  
—  n ie u w ięrzę  w  to D latego, że, b yć  
m oże, zab ija ją  dla zd jęć  film ow ych

A w  ogó le  n iczem u nie w ierzę  —  
czasy teraz tak ie niepewne.

( Z  Zoszczen k i przetł. jw m .).

ciowe, które nie pozw alały  doiycn- 
ezas zabezpieczyć niestrzeżonych prze 
jazdów  kolejowych, były bardzo ko­
sztowne dla społeczeństwa. Zginęło  
aa  nich wiele istnień ludzkich i zwie  
rząt.

T a b e la  I s a w a
We wtorek zakończone zostały jesień 

ne rozgrywki piłkarskie o misrzosłwo ligi 
PZPN. Chlał eczna tabela liyowa przeais+a 
wia się, jak następuje:

gier: pkt.: st. br.
1) Ruch 18 27:9 57:35
2) Warta 18 21:15 38:58
3) Wista 18 20:16 41:36
4) Poionla 8 19:17 4G.-38
5) Pogoń 18 19:17 23:26
6) A. K. 5. 18 18:18 42:30
7) Cracovia 18 18:18 37:41
8) Warszawianka 18 15:21 34:47
9) ł .  K. S. 18 12:24 25:45

10) Śmigły 18 11:25 29,50

Książka kształci hŁwj, ro; wija!

Czytelnia Nowości
W ilno, Sw. Jarzagc 8

c s t ń t n ie  nowości
ektui szkolna —  Beletrystyka —  

Naukowe — Wysyłka na prowincję.
Czynna od U  do 18-e|.

Haucj? 3 zł. floonament I 50 zł.

m  w  w Bfipiii)
W  n -m  wczorajszym „.Słowa14 p. Wysz 

pozwoli ił sonie na szereg płaskich dowcipów 
z powodu naszego niedzielnego artykułu 
wstępnego. Gdybyśmy pragnęli skorzystać 
z usług pióra p. Wysza, napewzio napisałby 
on w  „Kurierze WileńsKim" artykuł polemi­

czny z samym sobą, wytykając niezbicie p o ­
pełnione przez siebie gnze„zni< mówiąc, nie­
ścisłości. W ykazywał on bowiem szczególnie 
Bzero-Ki zasiąg swego pióra, pracując jed­
nocześnie w „Słow ie", „Kurierze Powsze­
chnym i „Gazecie Polskiej", oraz usiłując 
przed dwoma Jaty nawiązać kontakt z na­
szym pismem. Ale myśmj już dawno zre­
zygnowali z jego współpracy. Od naszych 
bowiem współpracowników wymagamy nie 
tylko talentu dziennikarskiego, który niewąl 
pliwie p. W ysz posiada, ale i charakteru

8 t a f S B
NEr u ) o b q l r <u  ttP

PRosm ’

*K LG . MYDŁA
s r s i n i
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z C ą d a ' 
u f ię d a k
wu, -Ha

Pożar vż fclfc*łrńwni prywatnej
w Wilnie

Cała dzicinSca pazasłała bez. śwłałła
W  W iln ie  istnieją trzy elektrow­

nie: m iejska, kolejow a, oraz p ryw a  
tna, należąca do Zeta. P ryw atna ele 
ktrnwnia znajduje się przy ulicy Ste­
fańskiej N r  10. Z  elektrowni Zefa ko 
rzysta przeważnie dzielnica, zam k­
nięta trójkątem  ulic: Stefańskiej, Irtó 
tkiego odcinka Zaw alnej, Kw iatowej, 
Sadow ej i Szopena.

,Y\ czoraj w  nocy w  elektrowni Ze

la , jak  stwierdzono, wskutek nieos 
trożnego obchodzenia się z ogniem, 
wybuchł pożar Ogień obją ł górną 
część gmachu

N a  miejsce wypadJ.u przybyły  
wkrótce wszystkie odziałj straży og­
n iowej, które po kilkugodzinnych wy 
sitkach pożai zlokalizowały. Dach  
budynku elektrowni oraz strych sp ło ­
nęły. Część maszyn została uszkodzę

na i unieruchomiona.
Straty wudług prowizorycznych  

obliczeń sięgają 10 tys. złotych. Cala 
dzielnica, obsługiwana przez elektro 
wnię, pozostała narazie bez światła  
elektrycznego,

Należy zaznaczyć, że w  dzielnicy 
tej nieznaczna część dom ów w łączo­
na jest do m iejskiej sieci elektrycznej.

( c ) ‘

r  ADI o
ŚRODA, dnia 2 listopada 1938 r.

6 57 Pieśń poranna. 7 00 Dziennik porań 
ny 7 15 Muzyjta poranna. 7.56 Program na 
dzisiaj. 8.00 Transmisja nabożeństwa żakb  
ntgo z kościoła akademickiego św. Anny. 
9.00— 1157 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu.
12.00 Ilejnal. 12.03 Audycja południowa
13.00 Wiadomości z miasta i prowincji 
16.05 „Chwilka dła myśliwych" —  Władysla 
wa Wysockiego. 13.10 „Trzebienie lasów" - 
korzyści i sposoby przeprowadzenia —  po­
gadanka inż. Bolesława Tekielskiego 13.20 
Muzyka wokalna. 14.00— 15.00 Przerwa. 15.00 
„Zapomniane groby" —  pogadanka lana 
Koraba. 15.10 Koncert w wyk. Kwartetu 
Smyczkowego Rozgl. Krakowskiej. 15.50 Za­

gadnienia ludnościowe i gospodarcze w Kar 
patach Polskich —  pogadanka 1C.00 Dzień 
pik popołudniowy. 16.05 Wiadomości gospo 
darcze. 16.15 Dom i szkoła: „Zakazy i na­
kazy w szaole —  gawęda. 16.35 Utwory Ce­
zarego Franka. 17.05 Pierwsze walki o zie­
mie polskie —  odczyt dr. Wacława Lipiń 
skiego. 17.20 Koncert solistów. 18 00 W ileń­
skie wiadomości sportowe. 18.05 Audycja ży 
czeó dla dzieci miejskich w opr. Cioci Hali. 
18.30 Nasz język —  audycja. 18.40 Dyskutuj 
m y  Plusy i minusy rekordów sportowych.
19.00 Muzc-ka saionowa w wyk. Małej Or-> 
kiestry P. R. W  przerwie o godz, 19 50 Re­
portaż zaduszkowy-. 20.35 Audycja informa­
cyjna (Dzień, wlecz.. Wiad., met., v-iad spor 
towe, nasz program na jutro). 21.00 Koncert 
Chopinowski w  wyk. H. Sztompki. 21.30 

„Rozmowa o życiu i śmierci" —  w ieczór l i ­
teracki. 22.00 Panorama muzyki wspólczes 
nej —  Echa romantyzmu audycja w  opr 
Stanisława Weslawskiego. 22.30 Audycja ku 
czci Mariana Zdziechowskiego w  opr. W a ­
leriana Charkiewicza. 23.00 Ostatnie w.ado 
mości i komunikaty. 23.05 Zakończenie proc 
graniu.

: CZW ARTEK, dn. 3 listopada 1938 r.

6.57 Pieśń poranna. 7.00 Dziennik po­
ranny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja 
dla szkół. 8.10 P i ogram na dzisiaj. 8.15 Mn- 
zyka poranna. 8.50 Od ine kprozy —  Zw e< 
rżenia —  fragment z książki Luigi Papini- 

egc 9.00 Przerwa. 11.00 Jak i na czym ludzie 
grają —  audycja muzyczna dla szkól pow­
szechnych. 11.26 Koncert w wyk. Orkiestry 
W ojskowej. 11.57 Sygnał czasu i , hejnał. 
12.03 Audycja pomdniowa. 13.00 W adom o 
óci z mias'.a i prowincji 13.05 Soliści z or- 
keslrą. 14.00 Przerwa. 15.00 Rozmowę tecłi i 
nika z młodzieżą przeprowadzi W. F renk 'e l 
15 15 „Moja Basia kłamie" —  audycja. 15.30 
Chór i kapela wiejska „Kasicada". 16.00 Dz. 
popołudniowy. 16.00 Wiadomości gosnodur- 

cze. 16.15 „Dwadzieścia minut w królestwie 
n ici" —  odczyt- 16.35 Utwory fortepianowe 
Aleksandra Michałowskiego w wyk. J. S ni 
dowicza. 17.00 Od ścieżki do autostrady — 
R. Olszewski. 17.15 Koncert myśliwski (w 
dzień św. Huberta). 17.50 Pingwin —  poga­
danka. 18.00 Przegląd prasy sportowej-. 18.05 
Rec.taJ fortepianowy Włodzimierza Troc­

kiego 18.20 Pogadanka aktualna. 18.30 O ty i 
tułacn utworów muzycznych —  gawęda 
prof. Br. Rutkowskiego. 19.00 Muzyka lek' 
ka i taneczna w  wyk. Małej Orkiestry P. R, 
i Trójk i Radiowej. 20.35 Audycja informa­
cyjna: (Dziennik wieczorny. Wiadomości 
meteoi ologiozne, Wiadomości sport. Nasz 
program). 21.Od Nasze wielkie i małe inwe­
stycje —  odczyt. 21 10 Ze śpiewem i tańcem 
przez Polskę (Śląsk). 21.45 Eliza Orzeszko­
wa —  szkic hteiacki M. Dąbrowskiej. 22.00 
„Co interesuje słuchaczy" —  pogadanka A i 

dama Wyleżyńskiego. 22.10 Recital Marii 
Skotnickie; - Mączyńskiej (kontralt). 25,30 
Muzy-ka taneczna. 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. Komunikat metec • 
rolog^cznj. 23.05 Koncert muzyki polskiej w 
wyk Orkiestry P. R pod dyr. G. Fitelberga. 
23.65 Zakoń-zenie programu.

Dlaaego Robsevelt 
tipdri z gołą głowa?

Amerykanto, którzy interesu.,;? się każ 
a/m orzeł swem życia swego prf-zy-dema, 
nieraz zwraca!, uwagę oz to, że Rooisev«słł 
pokazuje się prawie zawvze z -golę gło­
wa, bez kapeturza. Dziennikarzom, którzy 
zawsze wszys+kc muszę wiedzieć, udało 
się dociec, jaocie są przyczyny tegc zwv- 
czayu uśmiechniętego pana 2 Białego 
Dothj

Okazue się mianowicie, ii RooseveH 
chodai przeważnie 2 gołą głową, ponie­
waż: kapelusz tikowy z opuszczonym
-ondert jest w „złym guście", fał i sam 
kapelusz z rondem płaslam nadaje twarzy 
wygląd zbył su,owy, kapelusz filcowy 
zwany w Ameryce „foboggan" jest nie 
twarzowy, miękki kjpelusz letni nie sora 
wia zowu wrażenia dostatecznie poważ­
nego, kapelus: filcowy z zawiniętym brze 
giem jest zafo zbyt zwyczajny f obno­
szony, „pał arna" czyni prezydei ufa USA 
mieszkańcem Ameryki Poiudniowe> i wre 
szcie Frcnkhn Del ano RooseveW w e po­
doba się w kapeluszu słomkowym.., 'iwe} 
małżonce.
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Napad rabunkowy na listonosza
w  p r b ^ ż u  m o s tu  k o M a w e g o

W czo ra j rano do I I  kom isariatu  
P. P. zgłosił się listonosz Stepłuk&w- 
iki i zam eldował, że pudł o fiarą na­
padu rabunkowego, Kiedy rano w ra ­
cał do dom u został w  pobliżu mostu 
kolejow ego przy ul. Beliny napadnię­

ty przez dwuch nieznanych m u osob­
ników , którzy pobili go i  przemocą  
odebrali 43 zł. Napastnicy zbiegli. 

Polic ja  wszczęła dochodzenie.
(c )

Awantura w synagodze
12 Żydów skazano na grzywnę przez starostę

Starosta powiatowy oszmlańskl w try­
bie postępowania administracyjnego Lka 
rat ra bójkę I zakłócenie spokoju pub­
licznego w domu modlitwy (synagodze)

12 iydów " mieszkańców m. Oszmlany 
grzywną po 30 zl z zamianą na 2 tygod­
nie aresztu oraz 3 żydów po 1 miesiącu 
aresztu bezwzględnego.

Z TEKI POLICYJNEJ
Ares ztowa.no wczoraj n.a oworcu wileń­

skim IS-letni&go Feliksa Borowskiego (Ba 
zyliańska 7), przy którym znalezione 10 
kg ołowiu, skradzionego na sfacji Kiena. 

*  *  *

Wczoraj do policji wpłynęło kilka 
meldunków ó bóijik ach, groźbach zabicia, 
zr.ieważ&niach czynnych i słownych. Tak 
np. Józefa Czerniawska (Tunelowa 4) za-

( meldowała policji, że sąsiad jej Aleksan­
der Kulik grozi jaj zabójstwem.

W  szynku Nadziei Gołubowskiej (Mo 
słowa 79) wywołała awanturę Weronika 
Szelewiczowa (Kałwaryjska 55), kłóra wy 
biła owi 3 szyby. Sza'ewieżową załzzymała 
policja.

W  lasku pod puszkarnią znaleziono 
44 drzewka owocowe, pochodzące z kra 
dzieży.

* *  *

Stwierdzono, że na płace poa Ratu­
szem zoslała przejechana na śm-ierc Esi >- 
ra Widuczańskj (S'.efcńska 24). Autobu­
sem kierował szofei Jen Połoóski (Szysz­
ki ósk a 21).

Jaglica, dur brzuszny, g n i l  ca..
Choroby zakaźne na Wileńszczyźnie

Według dar.ycn urzędowych w woje­
wództwie wileńsk.m zanotowano zacho­
rowań ' zgonów na chorooy zakazne i 
inne, w/sfępująee nagminnie, za czas od 
16 dn 22 pazdziem*ka rb : 58 wypadków 
jagi:cy, 22 wypadki gruźlicy —  w fym T5

•agonów, 13 wypadków duru brzusz­
nego i róży, 12 wype Jków płonicy 
i błonicy, 9 krzteśca, 3 zakażenia poło­
gowego, 2 odry, 1 duru plamistego, 1 
czerwonki i 4 wypadki innych chorób.

StMf a  Jb, H a n s & r w a i o r i u n B  Końska 1
Kolosalne powodzenie z a c h w y t

DZiŚ 7 r  KONCERT
“ P T M N  W  1 Z1-15 PO ŻEG N A LIBY
Wszech­
świato­

wej 
stawy

pod batutą słynnej LILI GIENES. Nowy urozmaicony program. Bilety od godz. 11 
__________________  cały dzień bez przerwy w kasie sali.

Tysiące kh jest.. młodych marzących o karierze dziewcząt 
ele wybiera łatwą drogę.. Wiele rezygnuje..

Idą na kompromis Są takie które s'ą załamują w watce zyclowejl

Najwytworniejsza gwiazda ekranu

C R /1 W F O R D
t SPENCER TRĄCY j
w najlepszym z dotychczasowych ich filmowi

„ A l  O D E Ł k
Następny.
program
k i n a

c
i
f
f
V
< 1

Jutro Pren.iera. Najsłynniejsza śpiewaczka świata

Im p e r f o
we wspa­
niałym 
filmie 
muzyczn.

mentina
P I E K U T A

CASIMOj Nieodwołaln e ostalnl dreń.

99 CYGANKA i i
W  roi gL: RACHELE hUUSON I 4hS W lthers. Przedziwny czar cygańskich melodyj.. 
Wzruszający romans filmowy. Tańce Humor. Werwa. Tam,zo. —  Nadprogram: DoDATKI

U C I  i n e  l Dawno oczekiwana rewelacja ekranów. Wielkie arcydzieło 
7 1  5 L  — * fw skalę filmu „Bengaii" w Kolorach natura|nyeh

Mi n c f  e  m ó w i ć # ”
f  ^  r°k gł-: fenom enalny SABU i Raymond Hassey.

• ! ■ ■ ■ .  f  Film pozostawia niezapomniane wiaźenie.
Nadprogram* Atrakcje i aktualności. Ulg", i honorowe bilety nie ważne.

W i e l k i  s u k c e s . Powszechny zachwyt Ostatnie dniP A N

„W IĘZIENIE BEZ KRAT"
Piękny . m o kobietach, walczących o prawo do miłości i szczęścia, Kolorowy nadprogram

Kino M A R S  I Nowa wersja Gigantyczny film reżyserii
 C ccii Bm r f e  IMtMc

„W C IEN IU  K R Z y Z A
Role główne: Ciaudette Cołbert, i-redrc March, Charles Langhton.

Pożar Rzym - Walki gladiatorów. Uciechy pogańskiego Rzymu. 
_______________Męczęństwo chrześcjan . . .

Chrześcijańskie kino Wielki dramat sensacyjno-obycźajuwy wg pow Marczyńskiego

swiATowiDj Kobiety nad przepaścią
Film ten poświęcony tysiącom shańbónych dziewcząt. W rolach gł.: Nora Ney, r ogda, 

Andrzejewska, Wiszniewska, Brodzisz, Sfepowski. Sambor: kl, Żabczyński I Inni 
Uprasza się o przybywanie na początki s.: 4—6— 8—10, w niedzielę I święta od godz. 1-e

|>ABut* j r # |  f  Dziś kewelacylny film francuski, którego bohaterami są: 
U O B l l ^ l i y  | m łodość, radóś f. p iękno . 1? mi»Męczny brzdąc p. Ł

m i z i99
Obsada: Luclen Barour, 12 miesięczny Filipek, Paulina Cartom I Inni. 

Nadprogram: UROZMAICONE DODATKL Pocz senne t 4-ej, w nledz. i  4w. o 2 ej.

Rodziny' KoMow— J(M K I C D U f 3 \ H9ft3 E 0 Q C T t ll
W- „CZAR CYGANERII"

Nad program: DODATKI. Pocz. sesns. codziennie o q. 16

GHYIU IRZEZIĘ3IE llfi 
BOLE &Ł0WYZE10W ta

2ądająo OAYAiMAOfmt PactiaOwla.rmi,KOmmtli*
J A K I E  P R O S Z K I .  W A M  D A J Ą

aOYZ SA JUZ NAŚLADOWNICTWA. 
ŻĄOAJCI1 PBOaiKÓŴ MlCRlMO-NtWyOlIN* 

TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU
TOrtfcBKACH HIGIENICZNYCH.

L E K A R Z E
DR MEC JANINA

Piotrowicz JuiczGnkowa
ordynator szpitala Sawicz.

Choroby skórna, weneiyczna l koMact 
uL Jagiellońską 16 m. 6, te'. 13-66 /

Przyjmują od 6 do 7 wlecz.

D O K T O R
Z t l d o w i c z

Choroby skórne, werenrezne. tyfiUa, narzą­
dów uiuezowych, od god; 0—1 [ 6—fl w. 

powr&Jł

D O K T O R
ZfttdowNzowa

Gnorob® kobiece, skórne, weneryczne, narzą­
dów moczowych od godz. 12— 2 I 4— 7, tu. 

Wileńska Nr 28 m. 3, lei. *i77.

AKUSZERKI n
A K U S Z E R K A

Zofia halewska-Kubinska
z długoletnią praktyą 
przyjmuje codziennie 

uL Potocka Nr 1 m. 2

83Jerzy Mariusz Taylor

Czciciele Wotana
‘ akhy każde stąpnięcie budziło  d rzem iące  echa 

czegoś, co  d z ia ło  się tu p rzed  w iekam i. Cóż to  b y ło?  
i>la k ogo  zbudow ano te  strom e, ale szerok ie stopnie? 
K to  schodził tędy  w  m roczną głąb  tunelu, p rzep ro ­
w adzonego pod  w odam i podziem nego  je z io ra ?

O czam i w yob ra źn i A lfred  w id z ia ł tln m y  zb ro j­
nych rycerzy , pędzących  po strom ych  stopniach W 
m eta licznym  szczęku c iężk ich  pancerzy, ab y  nagłym  
wypadem uderzyć na w roga , ob lega jącego  zam ek, z 
k tórego m u rów  i w ież  nie pozosta ło  an i śladu, po k tó ­
rym  zd ą ży ł zaginąć w sze lk i słuch. T a k ! T e  ta jem n icze  
lochy m usia ły  b vć  o  w iełe setek lat starsze od starego 
już pałacyku , k tórego sm ukłe ko lu m n y w  te j ch w ili 
zepew ne jak zw yk le , p rom ien ia ły  w  słońcu n ieskazi­
telną b ielą  sw ych  m arm urów .

Z  p raw d z iw ą  ulgą pow itał ostatn i stopień, na k tó­
ry  w drapa ł się dość n iezgrabn ie i z dużym  w ysiłk iem  
bo ten b y ł n a jw y żs zy  ze w szystk ich  Jakby bu dow n i­
czem u chodziło , aby  utrudnić jak  n a jw ięce j dostęp 
do w yższe j k on dygn ac ji podziem i. K to  w ie?  M ożn y  
pan, który* w zam ierzch łe j p rzeszłości stw arza ł p lan 
ob ron y  św ego nie istn ie jącego ju ż zam ku, pow in ien  
b y ł p rzecież pam iętać, że lochem  rów n ie  dob rze  m og li 
posłużyć się napastn icy, gd yb y  w p ad li na pom ysł 
ow ładn ięc ia  zam k iem  d rogą  podziem ną

A le na tym  ostatn im  stopniu czeka ła  go  now a 
niesDodzianka

S k ierow a ł św ia tło  la tark i w  głąb ogrom nego  o t­
woru, na k tórego p rogu  stanął i  zdum ia ł się, bo  nagle 
o to czy ły  go m roki. P rze z  ch w ilę  m ia ł naw et wrażenie, 
że św ia tło  zgasło, p rzekona ł się jednak  niebawem , że 
la tarka  dzia ła  dobrze.

T y lk o  s iln y  snop prom ien i ro zp roszy ł się n iem al 
baz śladu w  p rzeogrom n ej pustce, a  w zrok  p rz y zw y ­
cza jon y  do re flek sów  w ilgotnych , od b ija ją cych  św ia t­
ło. ścian ciasnego korytarza , na ra z ie  odm ów i? posłu­
szeństwa, n ie zna jdu jąc  w  te j cza rn e j próżn i żadnego 
punktu oparcia.

—  A leż, pan ie A lfred z ie ! —  zagadnęła  tomom żar­
tob liw ego  w yrzu tu . —  P rzec ież  pan  w prost ucieka 
ode mnie.

M łod y  cz łow iek  potarł czo ło  d łon ią  i  uśm iechnął 
się ao  m ej.

—  W id oczn ie  dz ia ła  na m nie a tm osfera tego pod ­
ziem ia  —  p ow ied z ia ł —  Sam  nie m yślałem , że m ogę 
tak ła tw o  ulec halucynacji

T era z  Anka zan im ok o iła  się nieco.
—  Jak ie j ha lu cynacji?  Co pan m ów i?
A lfred  uśm iechnął się znowu.
—  W y d a ło  m i się, że zobaczyłem  ten legendarny 

skarb, o k tórym  m i pani opow iada ła . I... i... sam nie 
podejrzew ałem , że m am  taką bu jną wyobrańm ę, bo 
zobaczyłem  go w  ca łe j okazałości. Ach, jak ież  to było  
wspaniałe. Jeszcze i teraz m am  oczy  pełne blasku, 
ohociaż w szystko zn iknęło w  chw ili, k iedy  pan i się 
odezw ała.

Anka spoglądała  n iedow ierza jąco  to na swego 
tow arzysza, to zn ów  na czarną pow ierzchn ię  jeziora , 
k tóre j nie m ąciło  na jd robn ie jsze  drgnienie.

—  G dzież pan w id z ia ł to w szystko? W  w odzie?

—  Nie. Skarb ukaza ł m i się w  krągu  prom ien i 
la tark i —  w y jaśn ił rzeczow o. —  D latego też szedłem  
tak ostrożnie. O baw ia łem  się po prostu, że w szystko 
zn ikn ie jak  sen, jak  fa la  m organa. Ach, p raw da  —  
urw ał nagle. —  Czy pani w ie, co to jest fa ta  m organa, 
panna A n k o?

—  N o  chyba —  odrzek ła  trochę urażona. —  C zy ­
tałam  o tym  nieraz. T o  jest tak ie  Zj.iw isko, k tóre p o ­
kazu je się ludziom  na pustyni, p rzew ażn ie  na Saha­

A K U S Z E H K A

M aria L a k a e r o  w a
przyjmuje oć godz. 9 runo co godz. 7 wlets, 
— uL Jakuba Jasińskiego 1 a—A róg ul 

3-go Maja obok Sądu.

Kupna i sprsecPai
-» Gmina wyznan. żydowska w Wilnie 

spzedaje na rozbiórkę budynki murowane
p rz y  ul. S o łian e j 18 In łorm  u d z ie la  w y­
d z ie l  n ie ru c h o m o S u  gm iny  ( O r z e s z k o w i  7 
le i. 6 -88) w  g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h . 

H H H n M H F i m n E M

rze. A le słyszałam , że to jest tyliko odb ic ie  czegoś, c« 
istn ieje napraw dę i jed yn ie  d z ięk i jakiem uś załam aniu 
p rom ien i w id z im y  je  czasam i o setki k ilom etrów  
dalej.

—  O db ic ie  czegoś, co istn ieje na p ra w d ę -  -powtó­
rzy ł w  zam yśleniu . —  Szkoda, że m : to  pan i p ow ie ­
działa, panno Anko, bo m im o w o li zaczynam  w ierzyć  
w p raw dziw ość  te j pan i legendy o skarbie ostrog- 
w  p raw dziw ość  te j pani legendy o skarbie Ostróg- 
skioh. Och, ja k ie  to b y ło  cudne! —  zachw yca ł się. 
W id z ia łem  w yraźn ie  dw ie  ogrom ne beczk i, z którycn 
w ysyp yw a ły  się b łyszczące złote m onety. W id z ia łem  
też w ie lką  skrzyn ię, całą okutą jak b y  zie loną blachą, 
chyba m iedzią . W yg lą d a ła  tak, ja k b y  w  je j  wnętrzu 
ukryte b y ły  jak ieś w span iałe klejnoty*. Z  czego się 
pan i śm ieje, panna A n ko?  —  sk rzyw ił się nagle. —  
Czy m o je  opow iadan ie nie tra fia  pan i do p rzek on an a?  
\ m oże p od e jrzew a  pani, że zm yślam ?

A nka  śm iała się cichutko.

—  Och, to nie —  pow iedzia ła  wreszcie. —  Tylko.., 
ty lko  w yd a je  m i się, jakbyśm y za m ie n ili  role. P rzed ­
tem naw et m e zw raca ł pan uw agi, k iedy  m ów iłam  
o te j legendzie, a teraz...

-C  A  teraz się n ią en tu zjazm u ję —  podchw ycił 
A lfred . —  I  nie m ogę zrozum ieć, jak  się to stało, że 
pani nie w id zia ła  tej osza łam ia jącej z jaw y , bo nie 
w id zia ła  je j pani, p raw da?

Nie^ przyznała . —  A le  to nic nie znaczy. 
T o  dow odzi ty lko, że nie pa trzy łam  w ca le na św iatło 
latarki, bo cała m oja  uw aga by ła  skoncentrowana 
na osobie pana. Strasznie się bałam , żeby pan nie zo­
staw./' m nie sam ej w  tych  m rokach  —  dodała na­
iwnie.

A lfred  jednak  zanadto pozostaw ał pod  w rażen iem  
n iezw yk łego  z jaw iska, aby m ógł zw róc ić  uw*agę na tę 
m ałą w ym ów kę.

(D. c. n.)

R E D aK C JA  i ADMINISTRACJA 

Konto P.K .O . 700.312. Konto rozrar.h. 1, W ilno 1 
C e n t r a l a .  W ilno, ul. Biskupa B a n ću rs^ eg o  4 
Re lakcja: tal* 79. G odziny przyjęć 1— 3 po południu  
A dm inistracja: tel 99— czynna od godz. 9.30— 15.3C 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów  nie zwraca.

O d d z ia ły :  N o w o g ró d ek , Bnzyliańska 35, tel, 169; 
L ida, ul. Zam kowa 4/7, te l. 73; B a ran o w ic ze , 
W ileńska 42, tąL  96, B rześć  n/B ., ul. P ierac- 
kiego 19. te l. 224; P iń sk , D om inikańska 40.

P rz e d s ta w ic ie ls tw a :  Kłeck, N ieśwież, Słonlm ,
Stołpce, Szczuczyn. W ołożyn, W ilejka, G iod- 
no — 3 Maja 6, Suw ałki —  Emill P la te r 44, 
R ów ne—3 Maja 13, W ołkow ysk— Brzeska 9/1

CENA PRENUMERATY

m iesięczn ie : z o d noszen iem  do 
domu w kraju —3 zł., za g ran i­
cą 6 zł., z odbiorem  w adm ini­
stracji zł. 2.50 na w si, w miej­
scow ościach, gdzie n ie ma urzędu 
pocztow ego ani agencji zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz m ilim etr, przed  tekstem  75 g r., w tekście 60 gr., za tekstem  
30 g :, i ubne 10 g r za w yraz, N ajinniesze o g łoszen ie  drobne Uczymy za 10 słów. W yrazy 
tłustym  d r '.iem  Leżym y podw ójn ie. Z astrzeżeń m iejsca dla „drobiivch* n ie przyjm ujem y 
P rzy d z ia ł ogłoszeń dc odpow iednich  rubryk zależny jest ty lk o  od A dm inistracji. Kronika 
redakc. i kom unikaty 60 gr za wiersz jednoszpaltow y. L)o ych cen dolicz? się  za ogłosze­
nia cyfrowe tabelaryczne 50% . U kład ogłoszeń w tekście 5-tam ow y, za tekstem  10-ramowy 
Z, eść o g ło sz m  i rubrykę .n ad esłan e*  redakcja n ie  odpow iada. A dm inistracja zastrzega 
sobie pi awo zm iany term inu druku ogłoszeń i nie przyjm uje zastrzeżeu miejsca. Ggłosze» 

nia są  przyjm ow ane w godz. 9.30 —  16.30 i 17 — 20.

Wydawnictwo „Kurjer Wileński* Sp. z o. o. Druk. .Zuicz*, W iln o , ul. B isk . Bandurskiego 4, tel. 3-40 uoc*. u e. Koii«rew«kiego( wileński u
R edak tor odp. Zbigniew  Cieślik


